
  
    
      
    
  




[image: Towar]

[image: Towar]

[image: Towar]







 

Za­pra­sza­my na www.pu­bli­cat.pl

 

Ty­tuł ory­gi­na­łu
The For­got­ten

 

Pro­jekt okład­ki 
MA­RIUSZ BA­NA­CHO­WICZ

 

Fo­to­gra­fie na okład­ce

© in­Li­te stu­dio/Shut­ter­stock

© Anna Gon­cha­ro­wa/Unsplash

 

Ko­or­dy­na­cja pro­jek­tu
NA­TA­LIA STEC­KA

 

Re­dak­cja
UR­SZU­LA ŚMIE­TA­NA

 

Ko­rek­ta
ANNA JAC­KOW­SKA

 

Re­dak­cja tech­nicz­na
LO­REM IP­SUM

 

Co­py­ri­ght © 2012 by Co­lum­bus Rose, Ltd.

 

Po­lish edi­tion © Pu­bli­cat S.A., MMXIX (wy­da­nie elek­tro­nicz­ne)

 

Wy­ko­rzy­sty­wa­nie e-bo­oka nie­zgod­ne z re­gu­la­mi­nem dys­try­bu­to­ra, w tym nie­le­gal­ne jego ko­pio­wa­nie i roz­po­wszech­nia­nie, jest za­bro­nio­ne.

 

All ri­ghts re­se­rved.

 

ISBN 978-83-271-5962-5

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 
 

[image: logo]

jest zna­kiem to­wa­ro­wym Pu­bli­cat S.A.

 

PU­BLI­CAT S.A.

61-003 Po­znań, ul. Chle­bo­wa 24

tel. 61 652 92 52, fax 61 652 92 00

e-mail: of­fi­ce@pu­bli­cat.pl, www.pu­bli­cat.pl

 

Od­dział we Wro­cła­wiu

50-010 Wro­cław, ul. Pod­wa­le 62

tel. 71 785 90 40, fax 71 785 90 66

e-mail: wy­daw­nic­two­dol­no­sla­skie@pu­bli­cat.pl








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

 

Roz­dział 1

Roz­dział 2

Roz­dział 3

Roz­dział 4

Roz­dział 5

Roz­dział 6

Przy­pi­sy







 

 

 

 

Ciot­ce Peg­gy, anio­ło­wi na zie­mi,
je­śli taki kie­dy­kol­wiek ist­niał









1

Miał minę czło­wie­ka, któ­ry boi się, że ten wie­czór bę­dzie jego ostat­nim. Nie bez po­wo­du. Praw­do­po­do­bień­stwo, że tak się sta­nie, wy­no­si­ło pięć­dzie­siąt pro­cent i mo­gło wzro­snąć w za­leż­no­ści od tego, co przy­nie­sie naj­bliż­sza go­dzi­na.

Mar­gi­nes błę­du był mi­ni­mal­ny.

Ryk dwu­sil­ni­ko­wej ło­dzi pły­ną­cej na nie­mal peł­nym ga­zie zni­we­czył noc­ną ci­szę uśpio­nych wód oce­anu. O tej po­rze roku, w se­zo­nie hu­ra­ga­nów, Za­to­ka Mek­sy­kań­ska zwy­kle nie by­wa­ła tak spo­koj­na. Choć na otwar­tym Atlan­ty­ku za­no­si­ło się na kil­ka sztor­mów, jak do­tąd ża­den nie ufor­mo­wał sil­ne­go cen­trum i nie wdarł się do za­to­ki. Wszy­scy na wy­brze­żu trzy­ma­li kciu­ki i mo­dli­li się, by tak po­zo­sta­ło.

Ka­dłub z włók­na szkla­ne­go rów­no ciął gę­stą, sło­ną wodę. Łódź mo­gła­by wy­god­nie prze­wo­zić oko­ło dwu­dzie­stu osób, lecz na po­kła­dzie znaj­do­wa­ło się ich trzy­dzie­ści. Roz­pacz­li­wie trzy­ma­li się wszyst­kie­go, cze­go tyl­ko mo­gli, żeby nie wy­paść za bur­tę. Na­wet na spo­koj­nym mo­rzu nad­mier­nie ob­cią­żo­na łódź, po­ru­sza­ją­ca się z dużą pręd­ko­ścią, ni­g­dy nie bę­dzie zbyt sta­bil­na.

Ste­ru­ją­cy nią ka­pi­tan nie dbał o wy­go­dę pa­sa­że­rów. Dla nie­go naj­waż­niej­sze było prze­trwa­nie. Jed­ną ręką trzy­mał ster, dru­gą – po­dwój­ną ma­net­kę. Z nie­po­ko­jem ob­ser­wo­wał pręd­ko­ścio­mierz.

Da­waj, da­waj. Dasz radę. Uda się.

Sześć­dzie­siąt pięć ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Pchnął ma­net­kę do przo­du i wskaź­nik po­wo­li prze­su­nął się na sie­dem­dzie­siąt. Nie­mal mak­sy­mal­na pręd­kość. Na­wet gdy­by łódź mia­ła sil­nik dwu­śru­bo­wy, nie był­by w sta­nie osią­gnąć więk­szej szyb­ko­ści bez nad­mier­ne­go zu­ży­cia pa­li­wa. A w po­bli­żu nie było żad­nych przy­sta­ni, by za­tan­ko­wać bak.

Pa­no­wał upał, któ­re­go nie ła­go­dził na­wet prąd po­wie­trza wy­wo­ła­ny ru­chem ło­dzi. Przy­naj­mniej nie trze­ba było przej­mo­wać się ko­ma­ra­mi. Nie przy tej pręd­ko­ści i tak du­żej od­le­gło­ści od lądu. Męż­czy­zna ko­lej­no tak­so­wał po­dróż­nych wzro­kiem. Nie tra­cił cza­su na ja­ło­wą ob­ser­wa­cję – li­czył gło­wy, choć znał już wy­nik. Czte­rech człon­ków za­ło­gi. Wszy­scy uzbro­je­ni, wszy­scy pil­no­wa­li „pa­sa­że­rów”. W ra­zie bun­tu przy­pa­da­ło­by pię­ciu na jed­ne­go. Ale „pa­sa­że­ro­wie” nie mie­li na wy­po­sa­że­niu pi­sto­le­tów ma­szy­no­wych. Je­den ma­ga­zy­nek wy­star­czył­by do sprząt­nię­cia ich wszyst­kich, i jesz­cze zo­sta­ły­by wol­ne na­bo­je. Więk­szość sta­no­wi­ły ko­bie­ty i dzie­ci, po­nie­waż to wła­śnie na nie było naj­więk­sze za­po­trze­bo­wa­nie.

Nie, bunt go nie mar­twił. Mar­twił go czas.

Spoj­rzał na swój pod­świe­tla­ny ze­ga­rek. Bę­dzie trud­no. Z opóź­nie­niem wy­ru­szy­li z ostat­nie­go po­ste­run­ku. Po­tem ich plo­ter na­wi­ga­cyj­ny wa­rio­wał przez trzy­dzie­ści szar­ga­ją­cych ner­wy mi­nut, kie­ru­jąc ich w złą stro­nę. Bez­kre­sny oce­an. Gdzie­kol­wiek spoj­rzeć, wszyst­ko wy­glą­da tak samo. Żad­ne­go lądu, któ­ry po­mógł­by w na­wi­ga­cji. Nie pły­nę­li wy­ty­czo­ny­mi ka­na­ła­mi że­glu­go­wy­mi. Bez elek­tro­nicz­nych dro­go­wska­zów wpa­dli­by w po­waż­ne ta­ra­pa­ty. To jak pi­lo­to­wa­nie sa­mo­lo­tu w gę­stej mgle bez żad­ne­go oprzy­rzą­do­wa­nia. Sku­tek może być tyl­ko je­den: ka­ta­stro­fa.

Pro­blem z plo­te­rem na szczę­ście uda­ło się roz­wią­zać, sko­ry­go­wa­li kurs, a ka­pi­tan na­tych­miast do­ci­snął gaz. A po­tem jesz­cze moc­niej. Jego wzrok raz po raz mknął ku de­sce roz­dziel­czej, by skon­tro­lo­wać po­ziom ole­ju, pa­li­wa oraz tem­pe­ra­tu­rę sil­ni­ka. Każ­da awa­ria mia­ła­by opła­ka­ne skut­ki. Prze­cież nie mo­gli we­zwać na po­moc stra­ży przy­brzeż­nej.

Da­rem­nie wy­pa­try­wał na nie­bie czuj­nych oczu. Bez­za­ło­go­wych oczu prze­sy­ła­ją­cych gi­ga­baj­ty da­nych na te­mat tego, co wi­dzą. Ze­spo­ły re­ago­wa­nia usły­szał­by do­pie­ro wte­dy, gdy by­ło­by już za póź­no. Ku­try stra­ży przy­brzeż­nej okrą­ży­ły­by ich, za­nim zdą­ży­li­by wy­ko­nać ja­ki­kol­wiek ma­newr. Straż­ni­cy wtar­gnę­li­by na po­kład, na­tych­miast zo­rien­to­wa­li­by się, co jest gra­ne, a on tra­fił­by do wię­zie­nia na dłu­gie lata, praw­do­po­dob­nie na do­ży­wo­cie.

Jed­nak bar­dziej niż stra­ży przy­brzeż­nej bał się in­nych lu­dzi.

Zwięk­szył pręd­kość ło­dzi do sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę i mo­dlił się w du­chu, żeby nie wy­siadł głów­ny sil­nik. Po­now­nie zer­k­nął na ze­ga­rek. Od­li­czał w gło­wie mi­nu­ty, lu­stru­jąc wodę przed sobą.

– Rzu­cą mnie re­ki­nom na po­żar­cie – mruk­nął pod no­sem.

Nie po raz pierw­szy ża­ło­wał, że zgo­dził się na ten śli­ski in­te­res. Jed­nak­że wy­na­gro­dze­nie było tak do­bre, że po­mi­mo ry­zy­ka po pro­stu nie mógł­by od­rzu­cić pro­po­zy­cji. Wy­ko­nał już pięt­na­ście ta­kich kur­sów i wy­kom­bi­no­wał so­bie, że po kil­ku­na­stu ko­lej­nych mógł­by rzu­cić wszyst­ko w dia­bły, osiąść w ja­kimś ład­nym, spo­koj­nym miej­scu gdzieś na ar­chi­pe­la­gu Flo­ri­da Keys i żyć so­bie tam jak król. Taki wa­riant bił na łeb, na szy­ję opcję wy­pły­wa­nia z po­zie­le­nia­ły­mi na twa­rzach tu­ry­sta­mi z pół­no­cy na po­łów tuń­czy­ka albo mar­li­na, co przy wzbu­rzo­nym mo­rzu naj­czę­ściej koń­czy­ło się nie uda­nym po­ło­wem, a za­rzy­ga­niem ca­łe­go po­kła­du.

Ale naj­pierw mu­szę do­pły­nąć tą łaj­bą do celu i do­star­czyć tych lu­dzi we wska­za­ne miej­sce.

Przy­glą­dał się czer­wo­nym i zie­lo­nym świa­tłom na­wi­ga­cyj­nym na dzio­bie. Rzu­ca­ły ni­kły blask w mro­ku bez­k­się­ży­co­wej nocy. Od­li­czał w my­ślach ko­lej­ne mi­nu­ty, nie prze­sta­jąc śle­dzić ze­ga­rów.

I na­gle za­mar­ło mu ser­ce.

Za­czy­na­ło się koń­czyć pa­li­wo. Wskaź­nik opa­dał nie­bez­piecz­nie bli­sko po­zio­mu re­zer­wy. Po­czuł skurcz żo­łąd­ka. Łódź ma za duże ob­cią­że­nie. Pro­blem z sys­te­mem na­wi­ga­cji kosz­to­wał ich po­nad go­dzi­nę spóź­nie­nia, wie­le mil mor­skich oraz cen­ne pa­li­wo. Za­wsze dla pew­no­ści za­bie­rał dzie­sięć pro­cent za­pa­su, lecz na­wet ta nad­wyż­ka może nie wy­star­czyć. Po­now­nie przyj­rzał się pa­sa­że­rom. Głów­nie ko­bie­ty i na­sto­lat­ki, ale tak­że mu­sku­lar­ni męż­czyź­ni wa­żą­cy, lek­ko li­cząc, po­nad dzie­więć­dzie­siąt ki­lo­gra­mów każ­dy. Był też wśród nich praw­dzi­wy ol­brzym. Wy­rzu­ce­nie pa­sa­że­rów za bur­tę w ra­mach roz­wią­za­nia kwe­stii nie­do­stat­ku pa­li­wa wy­da­wa­ło się wię­cej niż pro­ble­ma­tycz­ne. Rów­nie do­brze mógł­by przy­ło­żyć so­bie lufę do skro­ni i po­cią­gnąć za spust.

Szyb­ko po­wtó­rzył w gło­wie ob­li­cze­nia, tak jak czy­nią pi­lo­ci sa­mo­lo­tów po otrzy­ma­niu peł­nej li­sty pa­sa­że­rów i ła­dun­ku. Py­ta­nie po­zo­sta­wa­ło ta­kie samo, bez wzglę­du na to, czy trans­port od­by­wał się dro­gą wod­ną czy dzie­więć ty­się­cy me­trów nad zie­mią.

Czy wy­star­czy mi pa­li­wa, żeby do­trzeć na miej­sce?

Na­po­tkał wzrok jed­ne­go ze swo­ich lu­dzi i przy­wo­łał go ski­nie­niem. Męż­czy­zna wy­słu­chał obaw sze­fa i do­ko­nał wła­snych ob­li­czeń.

– Bę­dzie cięż­ko – od­parł ze zmar­twio­ną miną.

– A nie mo­że­my za­cząć wy­rzu­cać lu­dzi za bur­tę – skwi­to­wał ka­pi­tan.

– Zga­dza się. Mają li­stę. Wie­dzą, ilu wie­zie­my. Gdy­by­śmy za­czę­li spy­chać ich do wody, rów­nie do­brze mo­gli­by­śmy sko­czyć tam sami.

– Co ty nie po­wiesz, cwa­nia­ku – wark­nął ka­pi­tan.

Pod­jął de­cy­zję i po­lu­zo­wał ma­net­kę, re­du­ku­jąc pręd­kość do sześć­dzie­się­ciu pię­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Śru­ba zwol­ni­ła ob­ro­ty. Łódź na­dal była na peł­nym śli­zgu. Gdy pa­trzy­ło się go­łym okiem, nie wi­dzia­ło się wiel­kiej róż­ni­cy mię­dzy sześć­dzie­się­cio­ma pię­cio­ma a sie­dem­dzie­się­cio­ma pię­cio­ma ki­lo­me­tra­mi na go­dzi­nę, ale zmniej­szo­ne zu­ży­cie pa­li­wa mo­gło prze­kła­dać się na róż­ni­cę mię­dzy pu­stym ba­kiem przed koń­cem po­dró­ży a jej pla­no­wym za­koń­cze­niem. Za­tan­ku­ją na miej­scu i dro­ga po­wrot­na z za­le­d­wie pię­cio­ma oso­ba­mi na po­kła­dzie nie bę­dzie sta­no­wi­ła pro­ble­mu.

– Le­piej być tro­chę póź­niej niż wca­le – za­de­cy­do­wał osta­tecz­nie.

Za­brzmia­ło to na tyle nie­szcze­rze, że nie umknę­ło uwa­dze dru­gie­go męż­czy­zny. Moc­niej za­ci­snął ręce na bro­ni. Ka­pi­tan od­wró­cił wzrok. Ści­snę­ło mu się gar­dło, ob­le­ciał go bla­dy strach.

Dla lu­dzi, któ­rzy go wy­na­ję­li, czas był istot­ny. Spóź­nie­nie, choć­by tyl­ko o kil­ka mi­nut, ni­g­dy nie było mile wi­dzia­ne.

Na­gle ten za­wrot­ny zysk wy­dał się nie­wart za­cho­du. Trud­no wy­da­wać pie­nią­dze, kie­dy jest się tru­pem.

Na szczę­ście pół go­dzi­ny póź­niej, gdy sil­ni­ki za­czy­na­ły za­sy­sać po­wie­trze za­miast pa­li­wa, ka­pi­tan do­strzegł przed sobą cel po­dró­ży. Wy­ra­stał pro­sto z oce­anu ni­czym tron Nep­tu­na.

Byli na miej­scu. Moc­no spóź­nie­ni, ale przy­naj­mniej się uda­ło.

Spoj­rzał na pa­sa­że­rów. Oni tak­że wpa­try­wa­li się w tę kon­struk­cję wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi. Trud­no się im dzi­wić. Choć wi­dzie­li taką bu­dow­lę nie pierw­szy raz, te­raz – nocą – ja­wi­ła się im ni­czym ja­kieś mon­strum. Zresz­tą i jemu też wło­sy sta­wa­ły dęba na gło­wie, cho­ciaż od­był już wie­le po­dob­nych rej­sów. Chciał je­dy­nie zrzu­cić ła­du­nek, na­peł­nić bak i wziąć dupę w tro­ki. Gdy tyl­ko dwa­dzie­ścio­ro pię­cio­ro pa­sa­że­rów zej­dzie z po­kła­du, sta­ną się cu­dzym zmar­twie­niem. 

Zmniej­szył moc sil­ni­ków, po­wo­li i ostroż­nie przy­bi­jał do pły­wa­ją­cej me­ta­lo­wej plat­for­my przy­wią­za­nej do więk­szej kon­struk­cji. Kie­dy za­mo­co­wa­no cumy, czy­jeś ręce za­czę­ły ścią­gać pa­sa­że­rów na plat­for­mę, któ­ra pod­ska­ki­wa­ła na lek­kiej fali po­wsta­łej w trak­cie ma­new­ru.

Nie wi­dział więk­sze­go stat­ku, któ­ry zwy­kle cze­kał, by za­brać lu­dzi w dal­szą dro­gę. Mu­siał już od­pły­nąć z ła­dun­kiem.

Gdy ka­pi­tan pod­pi­sał do­ku­men­ty i ode­brał za­pła­tę w za­fo­lio­wa­nych, owi­nię­tych ta­śmą pacz­kach, rzu­cił okiem na pa­sa­że­rów stło­czo­nych przy dłu­gich me­ta­lo­wych scho­dach. Wszy­scy wy­glą­da­li na prze­ra­żo­nych.

I słusz­nie, po­my­ślał. Nie­zna­ne nie prze­ra­ża tak bar­dzo jak zna­ne. On zaś do­sko­na­le ro­zu­miał, że ci lu­dzie są aż nad­to świa­do­mi tego, co ich cze­ka. I wie­dzie­li też, że ich los nie ob­cho­dzi ni­ko­go.

Nie byli bo­ga­ci.

Nie byli wpły­wo­wi.

Byli to­wa­rem.

Ich licz­ba ro­sła w po­stę­pie geo­me­trycz­nym, po­nie­waż świat szyb­ko prze­obra­żał się w kra­inę bo­ga­tych, a co za tym idzie – wpły­wo­wych, za któ­rej gra­ni­ca­mi po­zo­sta­wa­ła cała resz­ta. A je­śli bo­ga­ci i wpły­wo­wi cze­goś pra­gnę­li, zwy­kle to do­sta­wa­li.

Otwo­rzył je­den z pla­sti­ko­wych pa­kie­ci­ków. Jego mózg z opóź­nie­niem za­re­je­stro­wał ob­raz, jaki się uka­zał jego oczom. Kie­dy sta­ło się ja­sne, że za­miast pie­nię­dzy trzy­ma w dło­niach po­cię­tą ga­ze­tę, pod­niósł wzrok.

Z od­le­gło­ści oko­ło trzech me­trów z lufy MP5 mie­rzył do nie­go męż­czy­zna sto­ją­cy na „tro­nie Nep­tu­na”. Ta praw­dzi­wa ma­szyn­ka do za­bi­ja­nia jesz­cze tej sa­mej nocy mia­ła do­wieść swej prze­ra­ża­ją­cej sku­tecz­no­ści.

Ka­pi­tan zdą­żył tyl­ko pod­nieść rękę, jak gdy­by mię­śnie i ko­ści mo­gły za­blo­ko­wać grad kul sy­pią­cych się z pręd­ko­ścią znacz­nie więk­szą niż ta roz­wi­ja­na przez jum­bo jeta. Mia­ły moc ty­się­cy dżu­li. Dwa­dzie­ścia na­bo­jów wpa­ko­wa­nych w nie­go w tym sa­mym cza­sie ro­ze­rwa­ło cia­ło na strzę­py.

Siła gra­du po­ci­sków zmio­tła je bur­tę. Za­nim męż­czy­znę po­chło­nę­ła ciem­na toń, do­łą­czy­ła do nie­go czwór­ka po­zo­sta­łych człon­ków za­ło­gi. Mar­twych, po­ka­wał­ko­wa­nych jak on. Wszy­scy znik­nę­li w mor­skich głę­bi­nach. Re­ki­ny będą mia­ły wy­żer­kę.

Punk­tu­al­ność była, jak się zda­wa­ło, nie tyl­ko cno­tą, lecz tak­że ab­so­lut­ną ko­niecz­no­ścią.








2

Z ło­dzi na­tych­miast spusz­czo­no pa­li­wo, olej oraz inne pły­ny, a na­stęp­nie ją za­to­pio­no. Na po­wierzch­ni wody utwo­rzy­ła się wiel­ka po­ły­sku­ją­ca pla­ma ropy, któ­ra by­ła­by wi­docz­na dla sa­mo­lo­tów pa­tro­lo­wych stra­ży przy­brzeż­nej oraz DEA[1].

Za dnia opusz­czo­na plat­for­ma wiert­ni­cza wy­glą­da­ła­by na... opusz­czo­ną. Żad­ne­go więź­nia w polu wi­dze­nia. Wszy­scy znaj­do­wa­li­by się w środ­ku głów­nej kon­struk­cji, bez­piecz­nie ukry­ci przed nie­po­żą­da­nym wzro­kiem. Trans­port świe­że­go to­wa­ru od­by­wał się wy­łącz­nie nocą. W dzień za­wie­sza­no wszel­kie dzia­ła­nia. Ry­zy­ko, że ktoś coś zo­ba­czy, było zbyt duże.

Ty­sią­ce nie­czyn­nych plat­form wiert­ni­czych w Za­to­ce Mek­sy­kań­skiej cze­ka­ło albo na roz­biór­kę, albo na prze­kształ­ce­nie w sztucz­ne rafy. Choć pra­wo wy­ma­ga­ło ich de­mon­ta­żu lub trans­for­ma­cji w cią­gu roku od za­mknię­cia, w rze­czy­wi­sto­ści ter­min tych zmian znacz­nie się od­wle­kał. I przez cały czas plat­for­my – wy­star­cza­ją­co duże, by wy­god­nie po­mie­ścić set­ki osób – po pro­stu sta­ły so­bie na wo­dach za­to­ki z dala od wy­brze­ża. Nie­za­go­spo­da­ro­wa­ne do­sko­na­le nada­wa­ły się do eks­plo­ata­cji przez pew­nych am­bit­nych lu­dzi, któ­rzy po­trze­bo­wa­li miejsc do wy­ła­dun­ku cen­ne­go to­wa­ru, spro­wa­dza­ne­go tu przez mor­skie ot­chła­nie.

Pod­czas gdy łódź po­wo­li to­nę­ła w głę­bo­kich wo­dach za­to­ki, pa­sa­że­rów pę­dzo­no po sta­lo­wych scho­dach na górę. Byli cia­sno po­wią­za­ni. Młod­si z tru­dem na­dą­ża­li za do­ro­sły­mi. Gdy upa­da­li, bru­tal­nym szarp­nię­ciem na­tych­miast pod­cią­ga­no ich do sze­re­gu i bito po bar­kach oraz ra­mio­nach. Twa­rze oszczę­dza­no.

Je­den z męż­czyzn, znacz­nie ro­ślej­szy niż cała resz­ta, wspi­nał się po me­ta­lo­wych scho­dach ze spusz­czo­nym wzro­kiem. Był zwa­li­sty i mu­sku­lar­ny, miał po­nad dwa me­try wzro­stu, sze­ro­kie bary i wą­skie bio­dra, ob­wód w udzie i łyd­ce jak u za­wo­do­we­go spor­tow­ca. Miał też ży­la­ste mię­śnie i wy­chu­dzo­ną twarz czło­wie­ka, któ­ry nie do­ja­dał w dzie­ciń­stwie. Sprze­da się go za do­brą cenę, choć nie tak wy­so­ką jak za dziew­czy­ny. Z oczy­wi­stych po­wo­dów. Wszyst­ko opie­ra­ło się na zy­sku, a dziew­czy­ny, zwłasz­cza te młod­sze, przy­no­si­ły naj­wyż­szy. Któ­ry moż­na czer­pać przez co naj­mniej dzie­sięć lat. Przez ten czas wszyst­kie ra­zem za­ro­bią dla swo­ich wła­ści­cie­li mi­lio­ny do­la­rów.

Z ko­lei ży­cie męż­czy­zny bę­dzie sto­sun­ko­wo krót­kie, po­nie­waż za­pra­cu­je się na śmierć, i to do­słow­nie. Tak przy­naj­mniej są­dzi­li ci, któ­rzy go poj­ma­li. Otrzy­ma ety­kiet­kę PNM – „pro­duk­tu o ni­skiej mar­ży”. Na­to­miast dziew­czy­ny będą po pro­stu na­zy­wa­ne zło­tem. 

Mam­ro­tał coś pod no­sem, ale naj­wy­raź­niej w ję­zy­ku, któ­re­go nikt do­ko­ła nie ro­zu­miał. Prze­oczył je­den sto­pień i się po­tknął. Na jego ra­mio­na oraz łyd­ki na­tych­miast po­sy­pa­ły się cio­sy pał­ki. Je­den tra­fił w twarz i roz­kr­wa­wił mu nos. Nie było po­wo­du, aby przej­mo­wać się jego wy­glą­dem. 

Wstał i szedł da­lej. I nie prze­sta­wał mam­ro­tać. Po­bi­cie chy­ba nie zro­bi­ło na ol­brzy­mie więk­sze­go wra­że­nia.

Przed nim wcho­dzi­ła po scho­dach dziew­czy­na, któ­ra raz się na nie­go obej­rza­ła, on jed­nak nie od­wza­jem­nił spoj­rze­nia. Star­sza ko­bie­ta z tyłu po­krę­ci­ła gło­wą i zmó­wi­ła mo­dli­twę w swo­im oj­czy­stym hisz­pań­skim, a na ko­niec się prze­że­gna­ła.

Męż­czy­zna po­tknął się po­now­nie i znów pał­ka po­szła w ruch. Straż­ni­cy coś tam do nie­go ga­da­li, wy­mie­rza­li mu twar­de cio­sy. Przy­jął karę, pod­niósł się i szedł da­lej. I mam­ro­tał.

Bły­ska­wi­ca na se­kun­dę roz­ja­śni­ła nie­bo na wscho­dzie. Nie wia­do­mo, czy męż­czy­zna zin­ter­pre­to­wał to zja­wi­sko jako bo­ski znak do dzia­ła­nia. Za to jego czy­ny nie po­zo­sta­wia­ły co do tego naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści.

Na­tarł na jed­ne­go ze straż­ni­ków z ta­kim im­pe­tem, że męż­czy­zna wy­padł za po­ręcz i ru­nął po­nad dzie­więć me­trów w dół, od­bi­ja­jąc się od sta­lo­wej plat­for­my. Siła ude­rze­nia zła­ma­ła mu kark. Le­żał znie­ru­cho­mia­ły.

Nie za­uwa­żo­no ostre­go noża, któ­ry mam­ro­czą­cy ol­brzym wy­cią­gnął straż­ni­ko­wi zza pasa. Tyl­ko po to go za­ata­ko­wał. Gdy uzbro­je­ni ban­dy­ci skła­da­li się do strza­łu, za­kład­nik prze­ciął krę­pu­ją­ce go wię­zy, z haka na ba­rier­ce ze­rwał ka­mi­zel­kę ra­tun­ko­wą, za­ło­żył ją na sie­bie i ze­sko­czył po prze­ciw­nej stro­nie plat­for­my. 

Dla­te­go nie ru­nął na sta­lo­wy po­dest. Wy­lą­do­wał w cie­płych wo­dach za­to­ki.

Nie­zgrab­nie roz­ciął ta­flę wody i się za­nu­rzył.

Chwi­lę póź­niej po­wierzch­nię mo­rza roz­pru­ły se­rie po­ci­sków wy­strze­lo­nych z ka­ra­bi­nów MP5, two­rząc set­ki ma­lut­kich spie­nio­nych grzyw. Po kil­ku mi­nu­tach spusz­czo­no za nim sza­lu­pę. Ale on prze­padł jak ka­mień w wodę. Po ciem­ku mógł­by od­pły­nąć w do­wol­nym kie­run­ku, trze­ba by spe­ne­tro­wać duży ob­szar. W koń­cu sza­lu­pa za­wró­ci­ła. Wody za­to­ki się uspo­ko­iły. Praw­do­po­dob­nie uto­nął, po­my­śle­li.

A je­śli nie, to wkrót­ce uto­nie.

Po­zo­sta­li więź­nio­wie, w licz­bie dwu­dzie­stu czte­rech sztuk, kon­ty­nu­owa­li mo­zol­ną wę­drów­kę do cel na gó­rze, gdzie będą prze­trzy­my­wa­ni do cza­su przy­by­cia na­stęp­nej ło­dzi, któ­ra za­bie­rze ich w dal­szą po­dróż. Umiesz­cza­no ich naj­czę­ściej po pięć osób w jed­nej klat­ce. Do­łą­cza­li do in­nych więź­niów, któ­rzy tak­że cze­ka­li na trans­port na ląd. Mło­dych, star­szych i ta­kich po­mię­dzy. Wszy­scy byli ob­co­kra­jow­ca­mi, wszy­scy bied­ni albo ży­ją­cy na mar­gi­ne­sie. Nie­któ­rych wy­bra­no i poj­ma­no. Inni po pro­stu mie­li pe­cha.

Pech pe­chem, ale za chwi­lę bę­dzie jesz­cze go­rzej.

Straż­ni­cy, w więk­szo­ści też ob­co­kra­jow­cy, ni­g­dy nie na­wią­zy­wa­li kon­tak­tu wzro­ko­we­go i nie­mal nie za­uwa­ża­li ist­nie­nia swo­ich jeń­ców z wy­jąt­kiem tych mo­men­tów, kie­dy wsu­wa­li im do kla­tek ta­le­rze z je­dze­niem i dzban­ki z wodą.

Jeń­cy byli bez­i­mien­ny­mi, nic nie­zna­czą­cy­mi czą­stecz­ka­mi ma­te­rii tym­cza­so­wo prze­by­wa­ją­cy­mi w Za­to­ce Mek­sy­kań­skiej. Sie­dzie­li w kuc­ki. Nie­któ­rzy pa­trzy­li przez szcze­ble krat, więk­szość wbi­ja­ła wzrok w pod­ło­gę. Byli po­ko­na­ni, zre­zy­gno­wa­ni, apa­tycz­ni, nie pró­bo­wa­li pod­jąć wal­ki ani zna­leźć dro­gi na wol­ność. Zda­wa­li się sto­ic­ko po­go­dze­ni z lo­sem.

Star­sza ko­bie­ta, któ­ra szła wcze­śniej za ol­brzy­mem, od cza­su do cza­su prze­no­si­ła wzrok na ta­flę oce­anu da­le­ko w dole. Nie by­ła­by w sta­nie ni­cze­go doj­rzeć z tej za­mknię­tej prze­strze­ni. Ale raz czy dwa wy­da­wa­ło się jej, że coś wi­dzi. Gdy przy­nie­sio­no po­si­łek i wodę, po­bra­ła swój skrom­ny przy­dział, roz­my­śla­jąc o męż­czyź­nie, któ­ry zdo­był się na uciecz­kę. W mil­cze­niu po­dzi­wia­ła jego od­wa­gę, na­wet je­że­li przy­pła­cił ją ży­ciem. A je­śli nie żył, przy­naj­mniej był wol­ny. To dużo lep­szy los niż ten, któ­ry ją cze­kał.

Tak, może to on jest szczę­ścia­rzem, po­my­śla­ła. Wło­ży­ła do ust kęs chle­ba, wy­pi­ła łyk cie­płej wody z pla­sti­ko­we­go dzban­ka i zu­peł­nie za­po­mnia­ła o śmiał­ku.

 

Nie­ca­ły ki­lo­metr od „tro­nu Nep­tu­na” pły­nął męż­czy­zna. Obej­rzał się w kie­run­ku zo­sta­wio­nej da­le­ko w tyle kon­struk­cji, te­raz już dla nie­go nie­wi­docz­nej. Ni­g­dy nie no­sił się z za­mia­rem do­pły­nię­cia do brze­gu z plat­for­my wiert­ni­czej. To była cał­ko­wi­ta im­pro­wi­za­cja. Pla­no­wał po­le­cieć sa­mo­lo­tem z Tek­sa­su na Flo­ry­dę. Tym­cza­sem wsku­tek wła­snej nie­ostroż­no­ści nie­ocze­ki­wa­nie stał się ofia­rą. Mu­siał jed­nak do­stać się na ląd, a je­dy­ny spo­sób do­tar­cia tam to prze­by­cie dro­gi wpław.

Po­pra­wił ka­mi­zel­kę ra­tun­ko­wą – była dla nie­go za cia­sna, ale po­ma­ga­ła utrzy­my­wać się na po­wierzch­ni – i przez chwi­lę ba­lan­so­wał, sta­ra­jąc się wy­ko­ny­wać jak naj­mniej nie­po­trzeb­nych ru­chów. Na­stęp­nie prze­krę­cił się na ple­cy i za­czął po pro­stu uno­sić się na wo­dzie. W ciem­no­ści re­ki­ny wy­pły­wa­ły na żer. Prę­dzej czy póź­niej bę­dzie mu­siał ru­szyć da­lej. Noc była na to naj­lep­szą porą po­mi­mo nie­bez­pie­czeństw czy­ha­ją­cych ze stro­ny płe­twia­stych dra­pież­ni­ków. Świa­tło dzien­ne na­ra­ża­ło­by go na zbyt wie­le za­gro­żeń, głów­nie ze stro­ny czło­wie­ka. Ko­rzy­sta­jąc z cen­nych wska­zó­wek na­wi­ga­cyj­nych da­wa­nych przez gwiaz­dy, wy­ru­szył w kie­run­ku, jak mnie­mał, lądu. Od cza­su do cza­su spo­glą­dał wstecz na plat­for­mę, z ca­łych sił pró­bu­jąc utrwa­lić so­bie w my­ślach jej po­ło­że­nie na nie­zmie­rzo­nych wo­dach za­to­ki. Choć było to mało praw­do­po­dob­ne, nie mógł wy­klu­czyć, że kie­dyś bę­dzie mu­siał tra­fić do niej po­now­nie.

Wy­ko­ny­wał oszczęd­ne ru­chy, po­zor­nie bez wy­sił­ku. Dzię­ki wy­por­no­ści ka­mi­zel­ki mógł utrzy­my­wać ta­kie tem­po go­dzi­na­mi. Zresz­tą nie miał wyj­ścia, je­śli chciał do­trzeć do za­mie­rzo­ne­go celu. Po­sta­no­wił ob­ró­cić nie­do­szłą ka­ta­stro­fę na swo­ją ko­rzyść.

Bę­dzie zmie­rzał w tym sa­mym kie­run­ku, w któ­rym ko­lej­na mo­to­rów­ka za­bra­ła­by go w póź­niej­szym cza­sie. Może wy­prze­dzi in­nych prze­trzy­my­wa­nych na plat­for­mie i do­trze do celu przed nimi, je­śli tyl­ko re­ki­ny nie po­krzy­żu­ją mu pla­nów, od­gry­za­jąc rękę albo nogę i po­zo­sta­wia­jąc sa­me­go jak pa­lec, aż wy­krwa­wi się na śmierć.

Jego ru­chy sta­ły się ma­chi­nal­ne, po­dob­nie jak od­dy­cha­nie. Dzię­ki temu mógł pu­ścić my­śli swo­bod­nie, a po­tem sku­pić się na tym, co go cze­ka­ło. Dro­ga bę­dzie dłu­ga i wy­czer­pu­ją­ca, na­je­żo­na nie­bez­pie­czeń­stwa­mi. Pew­nie nie raz otrze się o śmierć. Ale wy­trzy­mał już tak wie­le, by zna­leźć się w tym punk­cie. Wola prze­trwa­nia pcha­ła go na­przód.

I trze­ba mieć na­dzie­ję, że ona wy­star­czy.

Zwy­kle wy­star­cza­ła w ży­ciu, jak­że da­le­kim od nor­mal­no­ści, za to na­zna­czo­nym przede wszyst­kim nie­szczę­ściem i cier­pie­niem.

Ze spo­ko­jem du­cha uznał, że taki już jego los.

I pły­nął da­lej.









3

Star­sza ko­bie­ta była wy­so­ka, ale przy­gar­bio­na. Jej krę­go­słup wy­giął się w ostat­niej de­ka­dzie, co ob­ni­ży­ło wzrost o ład­nych parę cen­ty­me­trów. Mia­ła krót­ko ostrzy­żo­ne wło­sy, ob­ra­mo­wu­ją­ce pro­sty­mi cię­cia­mi twarz, któ­ra no­si­ła śla­dy szkód wy­rzą­dzo­nych przez słoń­ce oraz gę­stą sieć zmarsz­czek, ja­kich moż­na się spo­dzie­wać po po­nad osiem­dzie­się­ciu la­tach ży­cia, w tym dwóch ostat­nich dzie­się­cio­le­ciach spę­dzo­nych na wy­brze­żu Flo­ry­dy. Po­ru­sza­ła się przy po­mo­cy bal­ko­ni­ka. Przy­cze­pio­ne na dole jego przed­nich nóg pił­ki te­ni­so­we po­pra­wia­ły sta­bil­ność przy­rzą­du.

Ko­bie­ta du­ży­mi dłoń­mi ści­ska­ła gór­ną po­przecz­kę ramy. To­reb­kę prze­wie­si­ła so­bie przez ra­mię. Dużą, pę­ka­tą, któ­ra nie­zgrab­nie obi­ja­ła się o cia­ło. Szła zde­cy­do­wa­nym, mia­ro­wym kro­kiem. Nie pa­trzy­ła ani w pra­wo, ani w lewo, ani za sie­bie. Mia­ła do wy­peł­nie­nia mi­sję i mi­ja­ją­cy ją na uli­cy prze­chod­nie do­bro­wol­nie scho­dzi­li jej z dro­gi. Nie­któ­rzy uśmie­cha­li się pod no­sem na wi­dok stuk­nię­tej, jak za­pew­ne uwa­ża­li, star­szej pani, któ­rej już nie ob­cho­dzi, co so­bie o niej lu­dzie po­my­ślą. I rze­czy­wi­ście, nie ob­cho­dzi­ło jej to wca­le. Ale stuk­nię­ta nie była ani tro­chę.

Cel jej wę­drów­ki znaj­do­wał się na wprost.

Skrzyn­ka pocz­to­wa.

Wspar­ta na cho­dzi­ku pod­su­nę­ła się pod samą skrzyn­kę, wol­ną rękę opar­ła o ma­syw­ną wła­sność Pocz­ty Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Dru­gą ręką się­gnę­ła do to­reb­ki i wy­ję­ła z niej list. Za­wa­ha­ła się i ostat­ni raz rzu­ci­ła okiem na ad­res.

Po­świę­ci­ła spo­ro cza­su na na­pi­sa­nie tego li­stu. Młod­sze po­ko­le­nie – z ich twe­eta­mi, Fa­ce­bo­okiem, enig­ma­tycz­ny­mi ese­me­sa­mi i e-ma­ila­mi, w któ­rych nie po­słu­gi­wa­no się nor­mal­nym ję­zy­kiem ani gra­ma­ty­ką – ni­g­dy by nie zro­zu­mia­ło, po co mar­no­wać czas na wy­sma­że­nie ta­kiej od­ręcz­nej epi­sto­ły. Ale jej za­le­ża­ło na sta­ran­nym do­bo­rze słów, po­nie­waż to, o czym pi­sa­ła, było na­praw­dę nie­zwy­kłe. Przy­naj­mniej w jej mnie­ma­niu.

Na­zwi­sko ad­re­sa­ta wy­pi­sa­ła wiel­ki­mi li­te­ra­mi, jak naj­wy­raź­niej. Nie chcia­ła, by ten list za­gi­nął.

Ge­ne­rał John Pul­ler se­nior (w sta­nie spo­czyn­ku)

Wy­sy­ła­ła go na ad­res szpi­ta­la dla we­te­ra­nów, w któ­rym, jak wie­dzia­ła, prze­by­wał. Wie­dzia­ła rów­nież, że pod­upadł na zdro­wiu, ale na­dal po­zo­sta­wał czło­wie­kiem, któ­ry może nadać bieg spra­wom. W woj­sku wspiął się nie­mal na sam szczyt. 

Poza tym był jej bra­tem. Młod­szym bra­tem. 

Star­sze sio­stry są dla młod­szych bra­ci wy­jąt­ko­wy­mi oso­ba­mi. Kie­dy ra­zem do­ra­sta­li, sta­wał na gło­wie, żeby uprzy­krzyć jej ży­cie, pła­tał jej nie­zli­czo­ne fi­gle, za­wsty­dzał przed chło­pa­ka­mi, ry­wa­li­zo­wał z nią o uczu­cia i za­in­te­re­so­wa­nie ro­dzi­ców. Wszyst­ko się zmie­ni­ło, kie­dy do­ro­śli. Wte­dy roz­pacz­li­wie sta­rał się wy­na­gro­dzić star­szej sio­strze wszel­kie wy­rzą­dzo­ne jej krzyw­dy.

Mo­gła na nie­go li­czyć w roz­wią­za­niu pro­ble­mu. A co naj­waż­niej­sze, miał syna, jej bra­tan­ka, któ­ry po­tra­fił roz­wi­kłać każ­dą za­gad­kę. Spo­dzie­wa­ła się, że ten list ko­niec koń­ców tra­fi w jego kom­pe­tent­ne ręce. I mia­ła na­dzie­ję, że on sam też przy­je­dzie. Od ich ostat­nie­go spo­tka­nia mi­nę­ło dużo cza­su.

Zbyt dużo.

Pod­nio­sła klap­kę skrzyn­ki i ob­ser­wo­wa­ła, jak list zsu­wa się w me­ta­lo­wą gar­dziel. Za­mknę­ła ją i otwo­rzy­ła po­now­nie jesz­cze dwu­krot­nie, żeby zy­skać pew­ność, że list tra­fił do brzu­cha skrzyn­ki pocz­to­wej.

Prze­sta­wi­ła cho­dzik i po­drep­ta­ła na po­stój tak­só­wek. Mia­ła ulu­bio­ne­go kie­row­cę, któ­ry przy­jeż­dżał po nią do domu, a te­raz ją tam od­wie­zie. Sia­da­ła jesz­cze za kie­row­ni­cę, ale tego wie­czo­ru wo­la­ła wziąć tak­sów­kę.

Skrzyn­ka znaj­do­wa­ła się na koń­cu jed­no­kie­run­ko­wej uli­cy. Kie­row­cy ła­twiej było za­par­ko­wać nie­co da­lej, co ozna­cza­ło ko­niecz­ność od­by­cia krót­kie­go spa­ce­ru. Za­pro­po­no­wał, że wrzu­ci dla niej list, ale od­mó­wi­ła. Musi zro­bić to oso­bi­ście, no i przy­da się jej odro­bi­na ru­chu.

W jej oczach był jesz­cze mło­dzie­niasz­kiem, do­bie­gał rap­tem sześć­dzie­siąt­ki. Wci­snął na gło­wę sta­ro­mod­ną czap­kę szo­fe­ra, choć resz­ta stro­ju była zde­cy­do­wa­nie bar­dziej swo­bod­na: szor­ty kha­ki, nie­bie­ska ko­szul­ka polo, a na no­gach płó­cien­ne mo­ka­sy­ny. Miał tak jed­no­li­cie ciem­ną opa­le­ni­znę, że wy­glą­dał jak po so­la­rium albo po za­sto­so­wa­niu sa­mo­opa­la­cza w spre­ju. 

– Dzię­ku­ję, Jer­ry – po­wie­dzia­ła, wsia­da­jąc z jego po­mo­cą na tyl­ne sie­dze­nie to­yo­ty prius. 

Jer­ry zło­żył bal­ko­nik i wsa­dził go do ba­gaż­ni­ka, po czym za­jął miej­sce za kie­row­ni­cą.

– Wszyst­ko za­ła­twio­ne, pani Si­mon?

– Mam na­dzie­ję – od­par­ła. Po raz pierw­szy po­czu­ła i oka­za­ła praw­dzi­we zde­ner­wo­wa­nie.

– Chce pani wró­cić do domu?

– Tak, po­pro­szę. Je­stem zmę­czo­na.

Jer­ry od­wró­cił się w jej stro­nę i bacz­nie się jej przyj­rzał. 

– Bla­do pani wy­glą­da. Może war­to by od­wie­dzić le­ka­rza. Na Flo­ry­dzie jest ich bez liku.

– Może tak zro­bię. Ale nie w tej chwi­li. Po pro­stu po­trze­bu­ję od­po­cząć.

Od­wiózł ją na małe osie­dle dom­ków nie­opo­dal pla­ży. Mi­nę­li dwie strze­li­ste pal­my oraz ta­blicz­kę z na­pi­sem Sun­set by the Sea[2], przy­twier­dzo­ną do ce­gla­nej ścia­ny. 

Ten znak za­wsze ją iry­to­wał, miesz­ka­ła bo­wiem nad oce­anem, a nie nad mo­rzem. A for­mal­nie rzecz bio­rąc, na wy­brze­żu Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej na Flo­ri­da Pan­han­dle[3]. Za­wsze uwa­ża­ła, że „Wy­brze­że Za­cho­dzą­ce­go Słoń­ca” albo „Za­to­ka Za­cho­dzą­ce­go Słoń­ca” brzmią le­piej niż „Za­chód Słoń­ca nad Mo­rzem”. Na­zwa była wszak ofi­cjal­na i o zmia­nie nie mo­gło być mowy.

Jer­ry od­wiózł ją do domu przy Orion Stre­et i od­pro­wa­dził pod drzwi. Był to ty­po­wy dla tej czę­ści Flo­ry­dy pię­tro­wy bu­dy­nek z pu­sta­ków, o ścia­nach po­kry­tych be­żo­wym tyn­kiem, z kry­tym czer­wo­ną da­chów­ką da­chem i ga­ra­żem na dwa sa­mo­cho­dy. Dom mie­ścił trzy sy­pial­nie. Jej po­kój są­sia­do­wał z kuch­nią. Po­wierzch­nia użyt­ko­wa wy­no­szą­ca nie­speł­na trzy­sta me­trów kwa­dra­to­wych znacz­nie prze­kra­cza­ła jej po­trze­by, ona jed­nak nie była za­in­te­re­so­wa­na prze­pro­wadz­ką. To bę­dzie jej ostat­ni dom. Wie­dzia­ła to od daw­na. 

Od fron­tu ro­sła pal­ma, w przy­do­mo­wym ogród­ku tra­wa w oto­cze­niu ozdob­nych ka­mie­ni. Na ty­łach wzdłuż gra­ni­cy dział­ki bie­gło ogro­dze­nie chro­nią­ce przed nie­po­żą­da­nym wzro­kiem, była tam też nie­wiel­ka sa­dzaw­ka ze sto­li­kiem i ław­ką, na któ­rej moż­na było od­po­cząć, wy­pić kawę i cie­szyć się za­rów­no chło­dem po­ran­ka, jak i ostat­ni­mi pro­mie­nia­mi wie­czor­ne­go słoń­ca. Dom są­sia­do­wał z obu stron z nie­mal iden­tycz­ny­mi bu­dyn­ka­mi. Całe osie­dle „Sun­set by the Sea” wy­glą­da­ło w za­sa­dzie tak samo, tak jak­by bu­dow­ni­czy miał ja­kąś wiel­ką ma­szy­nę wy­plu­wa­ją­cą gdzieś na ubo­czu iden­tycz­ne domy, któ­re póź­niej trans­por­to­wa­ło się i sta­wia­ło w tej oko­li­cy.

Pla­ża roz­po­ście­ra­ła się nie­opo­dal. Wy­star­czy­ła krót­ka prze­jażdż­ka sa­mo­cho­dem albo dłu­gi spa­cer, by zna­leźć się na bie­lut­kim pia­sku Eme­rald Co­ast. 

Było lato. O szó­stej wie­czo­rem tem­pe­ra­tu­ra wy­no­si­ła dwa­dzie­ścia kil­ka stop­ni. Czy­li mniej wię­cej dzie­sięć stop­ni mniej niż w naj­go­ręt­szych go­dzi­nach dnia, co w Pa­ra­di­se na Flo­ry­dzie o tej po­rze roku sta­no­wi­ło nor­mę.

Pa­ra­di­se[4], po­my­śla­ła. Głu­pia, na­dę­ta na­zwa, choć z dru­giej stro­ny nie moż­na od­mó­wić jej traf­no­ści. Zwy­kle było tu pięk­nie. 

Za­wsze wo­la­ła upał niż ziąb. Dla­te­go wy­my­śli­li so­bie Flo­ry­dę, jak przy­pusz­cza­ła. A być może Pa­ra­di­se w szcze­gól­no­ści.

I dla­te­go każ­dej zimy ścią­ga­li tu tłum­nie mi­ło­śni­cy wy­grze­wa­nia się na słoń­cu.

Usia­dła w sa­lo­nie i roz­glą­da­ła się po wspo­mnie­niach ca­łe­go ży­cia. Ścia­ny i pół­ki zaj­mo­wa­ły fo­to­gra­fie przy­ja­ciół oraz ro­dzi­ny. Jej wzrok za­trzy­mał się naj­dłu­żej na zdję­ciu męża, Lloy­da, uro­dzo­ne­go akwi­zy­to­ra. Za­ko­cha­ła się w nim po dru­giej woj­nie świa­to­wej. Jej też wci­snął pew­nie ja­kiś to­war. Za­wsze przed­sta­wiał się jako czło­wiek suk­ce­su, choć rze­czy­wi­stość wy­glą­da­ła nie­co ina­czej. W isto­cie oka­zał się do­brym sprze­daw­cą, ale – jak się prze­ko­na­ła – jesz­cze lep­szym roz­rzut­ni­kiem. Był za to za­baw­ny, po­tra­fił ją roz­śmie­szać, nie miał w so­bie agre­sji, ni­g­dy się nie upi­jał i przede wszyst­kim ją ko­chał. Ni­g­dy jej nie oszu­kał, choć przy pra­cy wy­ma­ga­ją­cej nie­ustan­nych po­dró­ży z pew­no­ścią mie­wał oka­zje do zła­ma­nia mał­żeń­skiej przy­się­gi.

Tak, tę­sk­ni­ła za Lloy­dem. Kie­dy umarł, od­kry­ła, że miał po­kaź­ną po­li­sę ubez­pie­cze­nio­wą na ży­cie, któ­rej nie wy­ga­sił. Wzię­ła wszyst­kie pie­nią­dze i ku­pi­ła ak­cje. Ap­ple’a i Ama­zo­na. Daw­no temu. Lu­bi­ła na­zy­wać je dwie­ma oce­na­mi ce­lu­ją­cy­mi na szkol­nym świa­dec­twie, dwo­ma A. Zwrot z in­we­sty­cji wy­star­czył na spła­ce­nie za­cią­gnię­te­go pod dom kre­dy­tu hi­po­tecz­ne­go oraz wy­god­ne ży­cie na sto­pie znacz­nie wyż­szej, niż po­zwa­la­ła­by goła eme­ry­tu­ra.

Zja­dła lek­ką ko­la­cję i po­pi­ła mro­żo­ną her­ba­tą. Ape­tyt nie do­pi­sy­wał jej już tak jak daw­niej. Póź­niej oglą­da­ła te­le­wi­zję, przy­sy­pia­jąc przed ekra­nem. Kie­dy się obu­dzi­ła, czu­ła się zdez­o­rien­to­wa­na. Po­krę­ciw­szy gło­wą, by oprzy­tom­nieć, uzna­ła, że czas po­ło­żyć się spać. Wsta­ła z po­mo­cą cho­dzi­ka i ru­szy­ła w kie­run­ku sy­pial­ni. Prze­śpi się kil­ka go­dzin, a po­tem znów wsta­nie, roz­pocz­nie nowy dzień. Tak wy­glą­da­ło te­raz jej ży­cie.

Za­uwa­ży­ła za sobą ja­kiś ru­cho­my cień, ale nie zdą­ży­ła się wy­stra­szyć.

To mia­ło być ostat­nie wspo­mnie­nie Bet­sy Pul­ler-Si­mon.

Cień za ple­ca­mi.

Kil­ka mi­nut póź­niej z ogród­ka za do­mem do­biegł plusk.
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Mo­ment był wprost ide­al­ny. Trud­no o lep­szy. Wy­ko­nał w wo­dzie jesz­cze kil­ka za­ma­szy­stych ru­chów, aż wresz­cie po­czuł grunt pod sto­pa­mi.

Miał szczę­ście. Dwie go­dzi­ny po uciecz­ce z plat­for­my z wody pod­ję­ła go mała łódź ry­bac­ka. Ry­ba­cy o nic nie py­ta­li. Na­kar­mi­li go, na­po­ili. Po­da­li mu swo­ją lo­ka­li­za­cję. Przez od­wró­ce­nie kur­su mógł się le­piej ro­ze­znać w po­ło­że­niu plat­for­my na wo­dach za­to­ki. Nie po­tra­fił za­po­mnieć o wszyst­kich prze­trzy­my­wa­nych na niej więź­niach. Gdy­by kie­dyś tam wró­cił, już daw­no by ich nie było. Za­stą­pi­li­by ich inni.

Ku­ter nie mógł od­wieźć go na sam brzeg, ale ry­ba­cy obie­ca­li wy­sa­dzić go dość bli­sko. Po­su­wa­li się po­wo­lut­ku, czas się dłu­żył. Po­mógł im w pra­cy, chcąc czę­ścio­wo od­wdzię­czyć się za ra­tu­nek. Nie mo­gli zbo­czyć z kur­su, żeby za­wieźć go pro­sto do celu. Wy­pły­nę­li na po­łów, więc mu­szą ło­wić. 

Ry­ba­ków zdu­mie­wa­ła jego ogrom­na siła i chy­ba ża­ło­wa­li, że ol­brzym ich opusz­cza.

Do­pły­nąw­szy do miej­sca, w któ­rym mu­siał wy­siąść z ku­tra, wska­za­li mu kie­ru­nek. Dali też le­piej do­pa­so­wa­ną ka­mi­zel­kę ra­tun­ko­wą. Ze­śli­znął się za bur­tę i za­czął pły­nąć w stro­nę lądu.

Kie­dy obej­rzał się za sie­bie, za­uwa­żył, jak je­den z ry­ba­ków kre­śli znak krzy­ża na pier­si. Póź­niej sku­pił się już tyl­ko na jed­nym: do­tar­ciu do miej­sca, w któ­rym wresz­cie po­czu­je zie­mię pod no­ga­mi.

Gdy zna­lazł się na brze­gu, mię­śnie miał spię­te, na­brzmia­łe, był od­wod­nio­ny. Przez tyle cza­su ota­cza­ły go masy wody, a prze­cież nie mógł wy­pić ani kro­pli. Pod­sku­by­wa­ły go ryby. Po­je­dyn­czo nie sta­no­wi­ły pro­ble­mu, jed­nak ką­sa­ją­ce w więk­szej ma­sie po­zo­sta­wi­ły na no­gach i ra­mio­nach ma­leń­kie ran­ki i obrzę­ki. Gło­wa i bar­ki bo­la­ły od cię­gów, ja­kie ze­brał od straż­ni­ków, oraz od sko­ku z plat­for­my. Czuł krwia­ki i ska­le­cze­nia na twa­rzy spo­wo­do­wa­ne ude­rze­nia­mi pa­łek.

Ale żył.

I był na lą­dzie.

Wresz­cie.

Ostat­nie me­try po­ko­nał, wy­so­ko pod­no­sząc nogi nad fa­la­mi. Pod osło­ną ciem­no­ści do­tarł w koń­cu na bia­ły jak mąka pia­sek Eme­rald Co­ast na flo­rydz­kim Pan­han­dle. Ro­zej­rzał się w lewo i pra­wo za noc­ny­mi prze­szu­ki­wa­cza­mi pla­ży. Nie wi­dząc ni­ko­go, opadł na ko­la­na, prze­tur­lał się na ple­cy i za­czął głę­bo­ko od­dy­chać, wpa­tru­jąc się w nie­bo tak czy­ste, że mi­liar­dy gwiazd zda­wa­ły się zle­wać w jed­ną łunę. Pa­ra­di­se było nie­wiel­kim mia­stecz­kiem z dłu­gi­mi pla­ża­mi, a cen­trum przy­le­ga­ło do wy­brze­ża. Dziel­ni­ca han­dlo­wa le­ża­ła nie­co da­lej na za­chód. Pora na szczę­ście była na tyle póź­na, że na bie­gną­cej rów­no­le­gle do pla­ży pro­me­na­dzie nie wi­dział ży­we­go du­cha.

Po­dzię­ko­wał Bogu, że po­zwo­lił mu prze­żyć. Dłu­gie go­dzi­ny spę­dzo­ne na otwar­tym mo­rzu, a póź­niej życz­li­wa za­ło­ga ku­tra ry­bac­kie­go, któ­ra wzię­ła go na po­kład. Ja­kie było tego praw­do­po­do­bień­stwo w bez­kre­sie za­to­ki, gdy­by nie bo­ska in­ter­wen­cja? Re­ki­ny też ja­kimś cu­dem zo­sta­wi­ły go w spo­ko­ju. To rów­nież mu­siał przy­pi­sać mo­dli­twie.

Po­ry­wa­cze go nie ści­ga­li.

Znów za­słu­ga mo­dli­twy.

Pla­ża na szczę­ście była opu­sto­sza­ła.

No, nie cał­kiem.

Bóg mu­siał coś prze­oczyć.

Sku­lił się, sły­sząc nad­cho­dzą­cych lu­dzi.

Na­stęp­nie lek­ko za­grze­bał się w pia­sku, jego sto trzy­dzie­ści ki­lo­gra­mów ży­wej wagi i po­nad dwa me­try wzro­stu sto­pi­ło się z bia­ły­mi dro­bin­ka­mi, dla któ­rych lu­dzie ścią­ga­li tu z ca­łe­go świa­ta i wy­le­gi­wa­li się przez okrą­gły rok.

Dwie oso­by. Roz­po­znał po gło­sach.

Je­den mę­ski. Dru­gi ko­bie­cy.

Lek­ko uniósł gło­wę i spo­glą­dał w ich kie­run­ku. Nie spa­ce­ro­wa­li z psem. Znów za­dzia­ła­ła mo­dli­twa. Pies już by go wy­wę­szył.

Je­że­li go nie za­uwa­żą, nie po­dej­mie żad­nych dzia­łań. A na­wet gdy­by, mogą po pro­stu za­ło­żyć, że od­po­czy­wa so­bie na pla­ży, roz­ko­szu­jąc się wie­czo­rem. Miał na­dzie­ję, że jed­nak go nie zo­ba­czą, a je­śli oka­że się ina­czej, to że nie wpad­ną w po­płoch. Zda­wał so­bie spra­wę, że po wy­czer­pu­ją­cej mor­skiej po­dró­ży z pew­no­ścią wy­glą­da okrop­nie.

Na­prę­żył mię­śnie w ocze­ki­wa­niu, aż go miną.

Byli ja­kieś dwa­na­ście me­trów od nie­go. Ko­bie­ta po­pa­trzy­ła w jego stro­nę. Księ­życ rzu­cał bla­dą po­świa­tę. 

Usły­szał okrzyk, a po­tem ko­bie­ta po­wie­dzia­ła coś do swo­je­go to­wa­rzy­sza.

Po chwi­li uświa­do­mił so­bie, że wca­le nie spo­glą­da w jego kie­run­ku.

Gdy ob­ser­wo­wał tych dwo­je, zza wydm wy­ło­ni­ła się ja­kaś gib­ka po­stać.

Je­den trzask i męż­czy­zna upadł. Ko­bie­ta rzu­ci­ła się do uciecz­ki, ale roz­legł się ko­lej­ny trzask i upa­dła tak­że ona, głu­cho ude­rza­jąc o ubi­ty pia­sek.

Po­stać scho­wa­ła broń, chwy­ci­ła ko­bie­tę za ręce i wcią­gnę­ła ją do wody na od­le­głość co naj­mniej trzech me­trów od brze­gu. Resz­tą za­ję­ły się fale. Za­bra­ły cia­ło, któ­re szyb­ko znik­nę­ło pod wodą.

Ten sam los spo­tkał męż­czy­znę.

Po­stać sta­ła na pia­sku bli­sko wody i lu­stro­wa­ła fale, praw­do­po­dob­nie spraw­dza­jąc, czy zwło­ki nie zo­sta­ną wy­rzu­co­ne na brzeg. Po­tem od­wró­ci­ła się i znik­nę­ła rów­nie na­gle, jak się po­ja­wi­ła. 

Wciąż le­żał pła­sko na pla­ży, mimo drę­czą­cych wy­rzu­tów su­mie­nia, że nie po­spie­szył tam­tej pa­rze z po­mo­cą. Ale wszyst­ko dzia­ło się tak szyb­ko, wąt­pił, by zdo­łał za­po­biec ich śmier­ci.

Nie­kie­dy Bóg był za­ję­ty in­ny­mi rze­cza­mi. Wie­dział, że taka jest praw­da. Bóg czę­sto nie miał dla nie­go cza­su, kie­dy on na­praw­dę go po­trze­bo­wał. Inna spra­wa, że po­trze­bo­wa­ło go wie­lu lu­dzi. Był tyl­ko jed­nym z mi­liar­dów, któ­re pro­si­ły go od cza­su do cza­su o po­moc.

Cze­kał, póki nie upew­nił się, że strze­lec od­szedł. Nie miał po­ję­cia, dla­cze­go ta para zgi­nę­ła. Nie miał po­ję­cia, kto ich za­bił. I nie był to jego in­te­res.

Te­raz nie mógł tu dłu­żej zo­stać. Ru­szył ku pro­me­na­dzie i do­strzegł przy­pię­ty do słup­ka ro­wer. Wy­rwał słu­pek z zie­mi, uwal­nia­jąc za­bez­pie­cze­nie. Owi­nął łań­cuch wo­kół ramy, wsiadł na ro­wer i od­je­chał.

Miał w pa­mię­ci mapę ulic mia­stecz­ka. Wie­dział, do­kąd pójść i gdzie się za­trzy­mać, mógł się prze­brać, od­po­cząć, zjeść, na­pić, a póź­niej roz­po­cząć po­szu­ki­wa­nia, bo to był praw­dzi­wy po­wód, dla któ­re­go tu przy­był.

Roz­pły­nął się w ciem­no­ściach, za­czął znów mam­ro­tać pod no­sem, bła­gać o wy­ba­cze­nie, że nie po­mógł tam­tej pa­rze i nie za­bił na­past­ni­ka. Był do­bry w za­bi­ja­niu, może naj­lep­szy. Ale nie ozna­cza­ło to wca­le, że lu­bił za­bi­jać. Nie lu­bił. 

Był ol­brzy­mem o go­łę­bim ser­cu.

Jed­nak na­wet ol­brzy­mi o go­łę­bim ser­cu mogą zo­stać spro­wo­ko­wa­ni do wal­ki w słusz­nej spra­wie.

On miał słusz­ne po­wo­dy.

Miał ich pod do­stat­kiem.

Nie za­mie­rzał być ła­god­ny. Nie w tym miej­scu.

Tyl­ko to go na­pę­dza­ło. W grun­cie rze­czy tyl­ko to utrzy­my­wa­ło go przy ży­ciu.

Pe­da­ło­wał przed sie­bie, a w tym sa­mym cza­sie mo­rze po­wo­li wcią­ga­ło w głę­bi­nę zwło­ki dwóch osób.
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John Pul­ler ostro skrę­cił w lewo i je­chał da­lej wą­ską dwu­pa­smo­wą dro­gą. Na tyl­nym sie­dze­niu sa­mo­cho­du le­żał jego kot De­zer­ter, któ­ry przy­błą­kał się pew­ne­go dnia i wtar­gnął do jego ży­cia – i praw­do­po­dob­nie rów­nie nie­spo­dzie­wa­nie go opu­ści. Pul­ler słu­żył w ar­mii, wcze­śniej był ko­man­do­sem, a obec­nie agen­tem spe­cjal­nym w Woj­sko­wym Wy­dzia­le Śled­czym. Na ra­zie nie pro­wa­dził żad­ne­go śledz­twa. Wra­cał z ko­tem z prze­dłu­ża­ją­cej się wy­ciecz­ki, po­zwa­la­jąc so­bie na mały od­po­czy­nek po kosz­mar­nym zda­rze­niu w gór­ni­czym mia­stecz­ku w Wir­gi­nii Za­chod­niej, któ­re­go o mało nie przy­pła­cił ży­ciem wraz z wie­lo­ma in­ny­mi oso­ba­mi.

Zje­chał na par­king przed swo­im osie­dlem. Znaj­do­wa­ło się nie­da­le­ko Qu­an­ti­co w Wir­gi­nii, gdzie mia­ły swe sie­dzi­by kwa­te­ra głów­na CID oraz Sie­dem­set Pierw­sza Gru­pa Spe­cjal­na CID, jed­nost­ka, do któ­rej był przy­pi­sa­ny Pul­ler. Do­jazd do pra­cy miał więc bez­pro­ble­mo­wy, choć rzad­ko dłu­żej prze­by­wał w Qu­an­ti­co. Czę­ściej był w dro­dze, ba­da­jąc prze­stęp­stwa po­peł­nia­ne przez oso­by no­szą­ce mun­dur Ar­mii Sta­nów Zjed­no­czo­nych, a mimo to do­pusz­cza­ją­ce się ha­nieb­nych czy­nów. I, nie­ste­ty, pra­cy mu nie bra­ko­wa­ło.

Za­par­ko­wał sa­mo­chód, za­dba­ne­go służ­bo­we­go che­vro­le­ta ma­li­bu, wy­jął z ba­gaż­ni­ka ple­cak, otwo­rzył tyl­ne drzwi i cier­pli­wie cze­kał, aż z sie­dze­nia zwle­cze się De­zer­ter, tłu­sty, rudo-brą­zo­wy prę­go­wa­ny ko­cur. Zwie­rzę po­czła­pa­ło za nim do domu. Pul­ler miesz­kał na po­wierzch­ni pięć­dzie­się­ciu pię­ciu me­trów kwa­dra­to­wych asce­tycz­ne­go, su­ro­we­go wnę­trza bez ani jed­ne­go zbęd­ne­go gra­ta. Słu­żył w woj­sku nie­mal przez całe do­ro­słe ży­cie i te­raz, gdy miał trzy­dzie­ści kil­ka lat, jego awer­sja do ba­ła­ga­nu i ru­pie­ci ugrun­to­wa­ła się nie­od­wra­cal­nie.

Wy­jął ko­cią kar­mę, na­lał wody do mi­secz­ki, wy­jął piwo z lo­dów­ki, usiadł na skó­rza­nym roz­kła­da­nym fo­te­lu, oparł sto­py na pod­nóż­ku i za­mknął oczy. Nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­nio prze­spał całą noc. Wła­śnie po­sta­no­wił to zmie­nić. 

Ostat­nie ty­go­dnie nie były ła­ska­we dla Pul­le­ra, któ­ry mie­rzył nie­mal sto dzie­więć­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów i zwy­kle wa­żył sto pięć ki­lo­gra­mów. Co praw­da nie zma­lał, zgu­bił za to oko­ło czte­rech i pół ki­lo­gra­ma, po­nie­waż stra­cił ape­tyt. Pod wzglę­dem fi­zycz­nym na­dal po­zo­sta­wał w for­mie. Po­ra­dził­by so­bie z każ­dym spraw­dzia­nem, ja­kie­mu pod­da­ła­by go ar­mia, te­stu­ją­cym siłę, wy­trzy­ma­łość czy szyb­kość. Ale z psy­chi­ką już tak do­brze nie było. Nie wie­dział, czy jesz­cze kie­dyś wró­ci do rów­no­wa­gi. Cza­sem wy­da­wa­ło mu się, że tak, in­nym ra­zem, że nie. To był je­den z tych in­nych ra­zów.

Pul­ler wy­brał się w po­dróż, żeby na nowo po­ukła­dać so­bie wszyst­ko w gło­wie po cięż­kich prze­ży­ciach w Wir­gi­nii Za­chod­niej.

Nie po­skut­ko­wa­ło. Mało tego, jesz­cze mu się po­gor­szy­ło. Po­byt z dala od domu i prze­je­cha­ne ki­lo­me­try dały mu zde­cy­do­wa­nie za dużo cza­su na my­śle­nie. Bywa, że nad­miar my­śle­nia czło­wie­ko­wi nie słu­ży. Nie chciał dłu­żej my­śleć. Chciał je­dy­nie ro­bić coś, co prze­nie­sie go w przy­szłość za­miast co­fać do prze­szło­ści.

Za­wi­bro­wał te­le­fon. Pul­ler spoj­rzał na wy­świe­tlacz. 

USDB[5]. Znaj­do­wał się w Fort Le­aven­worth w sta­nie Kan­sas. Było to woj­sko­we wię­zie­nie dla naj­istot­niej­szych – to zna­czy naj­nie­bez­piecz­niej­szych – prze­stęp­ców.

Pul­ler do­brze je znał. By­wał tam dość czę­sto.

Gdy­by Pen­ta­gon po­sta­wił na swo­im, jego star­szy, a za­ra­zem je­dy­ny brat, Ro­bert Pul­ler, sie­dział­by tam do koń­ca swo­ich dni, a może i dłu­żej. 

– Halo?

– Pro­szę cze­kać – ode­zwał się rze­czo­wy dam­ski głos.

Po chwi­li zgło­sił się inny, zna­jo­my.

Dzwo­nił brat, były ma­jor sił po­wietrz­nych, ska­za­ny przez sąd woj­sko­wy za zdra­dę kra­ju z po­wo­dów, w któ­re Pul­ler ani nie był wta­jem­ni­czo­ny, ani któ­rych praw­do­po­dob­nie nie zro­zu­miał­by do koń­ca ży­cia.

– Hej, Bob­by – po­wie­dział z przy­gnę­bie­niem Pul­ler. Za­czy­na­ła go bo­leć gło­wa.

– Gdzie je­steś?

– Przed chwi­lą wró­ci­łem – od­parł z iry­ta­cją. – Le­d­wo zdą­ży­łem usiąść. Co się sta­ło?

– Jak wy­ciecz­ka? Po­ukła­da­łeś so­bie wszyst­ko?

– W po­rząd­ku.

– Czy­li nie i zwy­czaj­nie mnie zby­wasz. Nie ma spra­wy. Prze­ży­ję.

Zwy­kle Pul­ler cie­szył się na roz­mo­wę z bra­tem. Wi­dy­wa­li się i roz­ma­wia­li ze sobą dość rzad­ko. Tym ra­zem się nie cie­szył. Tym ra­zem miał ocho­tę sie­dzieć na fo­te­lu, pić piwo i nie my­śleć zu­peł­nie o ni­czym.

– Co się sta­ło? – po­wtó­rzył py­ta­nie nie­co bar­dziej sta­now­czym to­nem.

– Okej, zro­zu­mia­łem. „Spa­daj, nie chce mi się ga­dać”. Nie za­wra­cał­bym ci gi­ta­ry, gdy­by nie pew­na roz­mo­wa te­le­fo­nicz­na.

Pul­ler usiadł pro­sto i od­sta­wił piwo.

– Jaka roz­mo­wa? Ze Sta­rym?

W ży­ciu bra­ci Pul­le­rów był tyl­ko je­den Sta­ry. 

John Pul­ler se­nior, eme­ry­to­wa­ny ge­ne­rał bro­ni i le­gen­da walk zbroj­nych. Sta­ry wyga ze szko­ły wal­ki Pat­to­na, któ­rej mot­to brzmia­ło: „Skop im dupę, o na­zwi­ska nie py­taj”. Były do­wód­ca le­gen­dar­nej Sto Pierw­szej Dy­wi­zji Po­wietrz­no­de­san­to­wej prze­by­wał obec­nie w szpi­ta­lu dla we­te­ra­nów i cier­piał na krót­kie, lecz do­tkli­we na­pa­dy de­men­cji oraz dłu­gie i jesz­cze do­tkliw­sze na­pa­dy de­pre­sji. De­men­cja wy­ni­ka­ła za­pew­ne z po­de­szłe­go wie­ku. De­pre­sję po­wo­do­wał fakt, że nie no­sił już mun­du­ru, nie do­wo­dził ani jed­nym żoł­nie­rzem i dla­te­go uwa­żał, że nie ma po co dłu­żej żyć. Pul­ler se­nior zo­stał po­wo­ła­ny na ten ziem­ski pa­dół wy­łącz­nie z jed­ne­go po­wo­du: miał pro­wa­dzić żoł­nie­rzy do wal­ki.

A ści­ślej, zo­stał po­wo­ła­ny na zie­mię, żeby pro­wa­dzić żoł­nie­rzy do zwy­cię­skiej wal­ki. Tak przy­naj­mniej uwa­żał. I obaj jego sy­no­wie zgo­dzi­li­by się z tą oce­ną. 

– Dzwo­ni­li ze szpi­ta­la w imie­niu Sta­re­go. Nie mo­gli się z tobą skon­tak­to­wać, więc pró­bo­wa­li do­trzeć do mnie. Tyl­ko że ja nie bar­dzo mogę go od­wie­dzić.

– W ja­kiej spra­wie? Znów szwan­ku­je mu gło­wa? Upadł i zła­mał bio­dro?

– W obu wy­pad­kach od­po­wiedź jest prze­czą­ca. Nie są­dzę, by cho­dzi­ło o nie­go oso­bi­ście. Nie po­wie­dzie­li ja­sno, w czym rzecz, praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że tato im tego ja­sno nie wy­łusz­czył. Zda­je się, że cho­dzi o ja­kiś list, któ­ry mu przy­sła­no, ale gło­wy za to nie dam. Tak to w każ­dym ra­zie wy­glą­da.

– List. Od kogo?

– Na to też nie po­tra­fię od­po­wie­dzieć. Po­my­śla­łem, że sko­ro je­steś pra­wie na miej­scu, mógł­byś tam po­je­chać i zo­rien­to­wać się, co jest gra­ne. Mó­wi­li, że wy­da­je się na­praw­dę zde­ner­wo­wa­ny.

– Nie zna­ją tre­ści li­stu? Jak to moż­li­we?

– Wiesz jak – od­parł Ro­bert. – Wszyst­ko jed­no, jak sta­ry jest tato czy jak bar­dzo nie kon­tak­tu­je. Je­śli nie chce, żeby ktoś prze­czy­tał list, to nikt go nie prze­czy­ta. Wciąż po­tra­fi do­piąć swe­go, na­wet w tym wie­ku. W ca­łym sys­te­mie opie­ki zdro­wot­nej dla we­te­ra­nów nie ma le­ka­rza, któ­ry od­wa­żył­by się go skar­cić albo cho­ciaż spró­bo­wał to zro­bić.

– Okej, Bob­by, za­raz do nie­go po­ja­dę.

– John, nie ściem­niaj, tyl­ko po­wiedz: wszyst­ko w po­rząd­ku?

– Bob­by, nie ściem­niam, tyl­ko mó­wię: nie, nie jest w po­rząd­ku.

– I co za­mie­rzasz z tym zro­bić?

– Słu­żę w woj­sku.

– A co to do­kład­nie zna­czy?

– Że nie za­mie­rzam się pod­da­wać.

– Mo­żesz za­wsze z kimś po­ga­dać. Ar­mia ma od tego mnó­stwo spe­cja­li­stów. W Wir­gi­nii Za­chod­niej mu­sia­łeś nu­rzać się w nie­złym gów­nie. Każ­de­go by to roz­wa­li­ło. Jak ze­spół stre­su po­ura­zo­we­go.

– Nie po­trze­bu­ję z ni­kim ga­dać.

– Nie był­bym taki pe­wien.

– Pul­le­ro­wie nie zwie­rza­ją się ze swo­ich kło­po­tów.

John oczy­ma wy­obraź­ni wi­dział, jak brat z dez­apro­ba­tą krę­ci gło­wą.

– Za­sa­da ro­dzin­na nu­mer trzy lub czte­ry?

– Dla mnie to w tej chwi­li nu­mer je­den – od­parł John.
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Idąc ko­ry­ta­rzem szpi­ta­la dla we­te­ra­nów, Pul­ler za­sta­na­wiał się, czy na sta­rość też skoń­czy w ta­kim miej­scu. Kie­dy pa­trzył na scho­ro­wa­nych i ka­le­kich by­łych żoł­nie­rzy, jesz­cze bar­dziej pod­upadł na du­chu.

Może le­piej bę­dzie strze­lić so­bie w łeb, gdy na­dej­dzie czas.

Wie­dział, gdzie znaj­du­je się po­kój ojca, omi­nął za­tem sta­no­wi­sko pie­lę­gnia­rek. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, usły­szał ojca na dłu­go przed tym, jak go zo­ba­czył. John Pul­ler se­nior za­wsze miał głos jak dzwon i ani wiek, ani znie­do­łęż­nie­nie nie osła­bi­ły jego mocy. Wręcz prze­ciw­nie – w pew­nym sen­sie wy­da­wał się brzmieć do­no­śniej niż kie­dyś.

Gdy Pul­ler zbli­żał się do po­ko­ju ojca, otwo­rzy­ły się drzwi i wy­szła stam­tąd umę­czo­na pie­lę­gniar­ka.

– Boże, jak do­brze, że pan przy­szedł – po­wie­dzia­ła, pod­no­sząc wzrok na Joh­na. Nie był w mun­du­rze, ale naj­wy­raź­niej roz­po­zna­ła go bez tru­du.

– W czym pro­blem? – za­py­tał Pul­ler. 

– W nim pro­blem – od­par­ła. – Od dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin do­ma­ga się pań­skich od­wie­dzin. I nie od­pu­ści.

Pul­ler po­ło­żył rękę na klam­ce.

– Był ge­ne­ra­łem bro­ni. To ce­cha osob­ni­cza. Oni ni­g­dy ni­cze­go nie od­pusz­cza­ją. Mają to w ge­nach.

– Po­wo­dze­nia – rze­kła pie­lę­gniar­ka.

– Po­wo­dze­nie na nic się tu nie przy­da – po­wie­dział Pul­ler, wcho­dząc do po­ko­ju i za­my­ka­jąc za sobą drzwi.

Oparł się o nie sze­ro­ki­mi ple­ca­mi i po­wiódł wzro­kiem po po­miesz­cze­niu. Było małe, mia­ło może dzie­więć me­trów kwa­dra­to­wych, ni­czym wię­zien­na cela. W za­sa­dzie przy­po­mi­na­ło roz­mia­rem miej­sce, któ­re bę­dzie w USDB do­mem dla jego bra­ta przez resz­tę ży­cia.

W środ­ku sta­ło szpi­tal­ne łóż­ko, noc­ny sto­lik z kle­jo­ne­go drew­na, wi­sia­ła tam też za­pew­nia­ją­ca pry­wat­ność za­sło­na oraz sta­ło krze­sło, któ­re wy­glą­da­ło na nie­wy­god­ne i ta­kie oka­za­ło się w prak­ty­ce.

Jed­no okno, mi­kro­sko­pij­na sza­fa oraz ła­zien­ka z po­rę­cza­mi i przy­ci­ska­mi alar­mo­wy­mi w wie­lu róż­nych miej­scach.

I w koń­cu oj­ciec, John Pul­ler se­nior, były do­wód­ca chy­ba naj­słyn­niej­szej ame­ry­kań­skiej dy­wi­zji, czy­li Sto Pierw­szej Dy­wi­zji Po­wietrz­no­de­san­to­wej Krzy­czą­ce Orły.

– Ofi­ce­rze, gdzie­że­ście się po­dzie­wa­li, do cięż­kiej cho­le­ry?! – za­py­tał Pul­ler se­nior, wpa­tru­jąc się w syna w taki spo­sób, jak­by brał go na musz­kę.

– Na mi­sji, do­pie­ro wró­ci­łem. Po­dob­no coś nie gra, sir.

– I to jak wszy­scy dia­bli.

Pul­ler pod­szedł bli­żej i sta­nął w po­zy­cji „spo­cznij” w no­gach łóż­ka, na któ­rym spo­czy­wał oj­ciec ubra­ny w bia­ły pod­ko­szu­lek i luź­ne nie­bie­skie spodnie. Nie­gdyś nie­mal do­rów­nu­ją­cy wzro­stem sy­no­wi, skur­czył się z wie­kiem do nie­co po­nad me­tra osiem­dzie­się­ciu pię­ciu cen­ty­me­trów – wciąż był wy­so­ki, ale już nie przy­po­mi­nał ta­kie­go ol­brzy­ma, jak za mło­du. Gło­wę oka­la­ła bia­ła fal­ban­ka po­dob­nych do waty wło­sów, na środ­ku świe­ci­ła ły­si­na. Miał ja­sno­nie­bie­skie oczy, któ­re raz pło­nę­ły ogniem, raz zia­ły pust­ką, a ta zmia­na do­ko­ny­wa­ła się cza­sem w cią­gu kil­ku se­kund.

Le­ka­rze nie do koń­ca wie­dzie­li, co do­le­ga Pul­le­ro­wi se­nio­ro­wi. Ofi­cjal­nie nie zdia­gno­zo­wa­li ani cho­ro­by Al­zhe­ime­ra, ani de­men­cji. Za­czę­li po pro­stu mó­wić, że to „sta­rość”.

Pul­ler miał na­dzie­ję, że oj­ciec za­cho­wał wy­star­cza­ją­cą ja­sność umy­słu, by mógł opo­wie­dzieć mu o li­ście. A przy­naj­mniej po­zwo­lił mu go zo­ba­czyć.

– Do­sta­li­ście list? – pod­po­wie­dział. – Ści­śle taj­na wia­do­mość? Może od Se­cAr­ma? – za­py­tał, ma­jąc na my­śli Se­kre­ta­rza Obro­ny.

Choć oj­ciec od pra­wie dwu­dzie­stu lat nie peł­nił służ­by czyn­nej, chy­ba nie zda­wał so­bie z tego spra­wy. Pul­ler uznał, że le­piej bę­dzie za­cho­wy­wać te woj­sko­we po­zo­ry, żeby za­pew­nić ojcu kom­fort, jak rów­nież po­su­nąć roz­mo­wę na­przód. Czuł się z tym głu­pio, ale le­ka­rze prze­ko­na­li go, że to naj­lep­szy spo­sób po­stę­po­wa­nia, przy­naj­mniej na krót­ką metę. A może ojcu już nie­wie­le do tej mety po­zo­sta­ło.

Eme­ry­to­wa­ny ge­ne­rał ski­nął gło­wą z po­nu­rą miną.

– To nie ża­den pic, tak w każ­dym ra­zie uwa­żam. Za­nie­po­ko­iłem się, ofi­ce­rze.

– Mogę zy­skać do­stęp do tego li­stu, sir?

Oj­ciec się za­wa­hał, pod­niósł na nie­go wzrok z miną czło­wie­ka, któ­ry nie cał­kiem wie, na co lub na kogo pa­trzy.

– Ge­ne­ra­le, mógł­bym zy­skać do­stęp do li­stu? – po­no­wił py­ta­nie Pul­ler gło­sem cich­szym, a za­ra­zem bar­dziej sta­now­czym.

Oj­ciec po­ka­zał po­dusz­kę.

– Tu, pod spodem. Za­nie­po­ko­iłem się.

– Tak jest. Mogę, sir?

Oj­ciec kiw­nął gło­wą i usiadł na łóż­ku.

Pul­ler pod­szedł bli­żej i uniósł po­dusz­kę. Le­ża­ła pod nią ro­ze­rwa­na ko­per­ta. Wziął ją do ręki i się jej przyj­rzał. Ad­res wy­pi­sa­no wiel­ki­mi li­te­ra­mi. Szpi­tal dla we­te­ra­nów. Na­zwi­sko taty. Stem­pel z Pa­ra­di­se na Flo­ry­dzie. Na­zwa wy­da­wa­ła się mgli­ście zna­jo­ma. Spoj­rzał na nadaw­cę w le­wym gór­nym rogu ko­per­ty.

Bet­sy Pul­ler-Si­mon. Dla­te­go brzmia­ło zna­jo­mo.

To jego ciot­ka, sio­stra ojca. Star­sza od bra­ta o nie­mal dzie­sięć lat. Jej mę­żem był Lloyd Si­mon. Zmarł wie­le lat temu. Pul­ler sta­cjo­no­wał wte­dy w Afga­ni­sta­nie. Pa­mię­ta, jak do­stał od ojca wia­do­mość o śmier­ci Lloy­da. Od tam­tej pory rzad­ko my­ślał o ciot­ce i na­gle za­czął się za­sta­na­wiać dla­cze­go. W tej chwi­li sku­pił na niej całą uwa­gę.

Na­pi­sa­ła do bra­ta. Brat się za­nie­po­ko­ił. Pul­ler za­pew­ne wkrót­ce się do­wie, z ja­kie­go po­wo­du. Miał na­dzie­ję, że nie cho­dzi o za­gi­nio­ne­go do­mo­we­go pu­pi­la czy nie­za­pła­co­ny ra­chu­nek albo o to, że wie­ko­wa ciot­ka po­wtór­nie wy­cho­dzi za mąż i na przy­kład chce, by jej młod­szy brat po­pro­wa­dził ją do oł­ta­rza.

To ra­czej nie­moż­li­we.

Wy­su­nął z ko­per­ty po­je­dyn­czą kart­kę i ją roz­pro­sto­wał. Gru­by pa­pier z ład­nym zna­kiem wod­nym. Za pięć lat pew­nie nie będą już ta­kie­go pro­du­ko­wać. Kto w dzi­siej­szych cza­sach pi­sze od­ręcz­ne li­sty?

Sku­pił wzrok na ozdob­nym, fan­ta­zyj­nym pi­śmie za­peł­nia­ją­cym całą stro­ni­cę. Skre­ślo­ne gra­na­to­wym atra­men­tem li­te­ry zda­wa­ły się wy­ska­ki­wać z kre­mo­we­go pa­pie­ru.

List skła­dał się z trzech ustę­pów. Pul­ler prze­czy­tał wszyst­kie trzy dwu­krot­nie. Ciot­ka za­koń­czy­ła sło­wa­mi: „Ser­decz­nie Cię po­zdra­wiam, John­ny. Bet­sy”.

John­ny i Bet­sy?

Dzię­ki temu oj­ciec wy­da­wał się tu pra­wie ludz­ki.

Pra­wie. 

Pul­ler wresz­cie zro­zu­miał, dla­cze­go oj­ciec zde­ner­wo­wał się po prze­czy­ta­niu tego li­stu. Po­nie­waż ciot­ka była wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­na, gdy go pi­sa­ła. 

W Pa­ra­di­se na Flo­ry­dzie dzia­ło się coś, co się jej nie po­do­ba­ło. Nie wda­wa­ła się w szcze­gó­ły, ale to, o czym na­po­mknę­ła, wy­star­czy­ło, by wzbu­dzić za­in­te­re­so­wa­nie Pul­le­ra. Ta­jem­ni­cze noc­ne wy­da­rze­nia. Lu­dzie, któ­rzy skry­wa­ją swe dru­gie ob­li­cze. At­mos­fe­ra ogól­ne­go nie­po­ko­ju. W li­ście nie pa­dły żad­ne na­zwi­ska. Ale za­koń­czy­ła go proś­bą o po­moc. Nie ze stro­ny bra­ta.

Pro­si kon­kret­nie o moją po­moc.

Ciot­ka mu­sia­ła wie­dzieć, że John jest woj­sko­wym agen­tem śled­czym. Może mó­wił jej oj­ciec. Albo do­wie­dzia­ła się na wła­sną rękę. Wy­ko­ny­wa­na przez nie­go pra­ca nie była żad­ną ta­jem­ni­cą.

Zło­żył kart­kę i scho­wał ją do kie­sze­ni. Zer­k­nął na ojca, któ­ry pa­trzył w przy­mo­co­wa­ny do ścia­ny mały te­le­wi­zor na ru­cho­mym ra­mie­niu. Po­ka­zy­wa­no te­le­tur­niej The Pri­ce Is Ri­ght. Oj­ciec zda­wał się za­in­try­go­wa­ny tym, co dzia­ło się na ekra­nie. Oto czło­wiek, któ­ry prócz do­wo­dze­nia Sto Pierw­szą Dy­wi­zją stał na cze­le ca­łe­go kor­pu­su zło­żo­ne­go na­wet z pię­ciu dy­wi­zji, li­czą­cych w su­mie pra­wie sto ty­się­cy do­sko­na­le wy­szko­lo­nych żoł­nie­rzy. I pro­wa­dził ich do wal­ki zbroj­nej. Te­raz zaś z prze­ję­ciem oglą­dał te­le­tur­niej, któ­re­go uczest­ni­cy od­ga­dy­wa­li ceny co­dzien­nych przed­mio­tów, pró­bu­jąc je wy­grać.

– Mogę za­trzy­mać list, sir? – za­py­tał.

Sko­ro Pul­ler sta­wił się na we­zwa­nie i ode­brał list, sy­tu­acja wy­da­wa­ła się opa­no­wa­na. Oj­ciec jak­by stra­cił całe za­in­te­re­so­wa­nie i prze­stał się de­ner­wo­wać. Od­pra­wił go roz­tar­gnio­nym mach­nię­ciem ręki.

– Zaj­mij­cie się tym, ofi­ce­rze. Za­mel­duj­cie, gdy spra­wa bę­dzie roz­wią­za­na.

– Dzię­ku­ję, sir. Zro­bię, co się da.

Choć oj­ciec na nie­go nie pa­trzył, Pul­ler dziar­sko za­sa­lu­to­wał, wy­ko­nał zwrot w tył i ru­szył do wyj­ścia. Po­stą­pił w ten spo­sób, po­nie­waż po ostat­nim spo­tka­niu z oj­cem wy­cho­dził od nie­go z od­ra­zą i fru­stra­cją, że­gna­ny jego krzy­ka­mi. Tam­to wspo­mnie­nie naj­wy­raź­niej wy­pa­ro­wa­ło już z pa­mię­ci ojca.

Wraz z wie­lo­ma in­ny­mi. Tkwi­ło na­to­miast w pa­mię­ci Pul­le­ra, gwał­tow­ne i bru­tal­ne.

Jed­nak gdy jego ręka do­tknę­ła klam­ki, oj­ciec się ode­zwał.

– Za­opie­kuj­cie się Bet­sy, ofi­ce­rze, bo przede wszyst­kim cho­dzi o nią.

Pul­ler obej­rzał się na ojca. Sta­ry ge­ne­rał od­wró­cił wzrok od ekra­nu i pa­trzył pro­sto na nie­go. Ja­sno­nie­bie­skie oczy spo­glą­da­ły z daw­ną prze­ni­kli­wo­ścią. Oj­ciec nie prze­by­wał już w kra­inie te­le­tur­nie­jów. 

– Tak jest, sir. Moż­na na mnie li­czyć.

W dro­dze do wyj­ścia Pul­ler na­tknął się na le­ka­rza pierw­sze­go kon­tak­tu, któ­ry opie­ko­wał się oj­cem. Ły­sie­ją­cy, drob­nej po­stu­ry, był do­brym fa­chow­cem i cięż­ko pra­co­wał za wy­na­gro­dze­nie znacz­nie niż­sze, niż za­ofe­ro­wa­no by ab­sol­wen­to­wi Yale w każ­dym in­nym szpi­ta­lu.

– Jak mie­wa się oj­ciec? – za­py­tał Pul­ler.

– Do­brze, jak na pa­cjen­ta w jego wie­ku. Pod wzglę­dem fi­zycz­nym wciąż jest nie­zwy­kłym oka­zem zdro­wia. Nie chciał­bym si­ło­wać się z nim na rękę. Ale tu, na gó­rze, spra­wy wy­my­ka­ją się spod kon­tro­li.

– Moż­na ja­koś temu za­ra­dzić?

– Za­ży­wa leki prze­pi­sy­wa­ne zwy­kle w tego ro­dza­ju do­le­gli­wo­ściach. Oczy­wi­ście nie ma na to le­kar­stwa. Nie po­tra­fi­my w tej chwi­li od­wró­cić tego pro­ce­su, choć ry­su­je się pew­na na­dzie­ja na przy­szłość. My­ślę, że to bę­dzie po­wol­ny zjazd po rów­ni po­chy­łej, John. Któ­ry z cza­sem może przy­spie­szyć. Przy­kro mi, że nie mam lep­szych wia­do­mo­ści.

Pul­ler po­dzię­ko­wał dok­to­ro­wi i po­szedł da­lej. Wie­dział o tym wszyst­kim, ale i tak py­tał przy każ­dej wi­zy­cie w szpi­ta­lu. Może w głę­bi du­cha łu­dził się, że pew­ne­go dnia usły­szy inną od­po­wiedź.

Wy­szedł ze szpi­ta­la i ru­szył w stro­nę sa­mo­cho­du. Po dro­dze wy­jął list z kie­sze­ni. Na szczę­ście ciot­ka przy­tom­nie za­pi­sa­ła swój nu­mer te­le­fo­nu w Pa­ra­di­se. Do­tarł do auta, przy­cup­nął na ma­sce, wy­jął ko­mór­kę i wkle­pał cy­fry.

Nie na­le­żał do lu­dzi, któ­rzy lu­bią od­kła­dać na przy­szłość coś, co mogą zro­bić od razu. 

Po czte­rech sy­gna­łach włą­czy­ła się pocz­ta gło­so­wa. Pul­ler na­grał wia­do­mość, roz­łą­czył się i scho­wał te­le­fon.

Po­now­nie utkwił wzrok w li­ście, sie­dząc na ma­sce swo­je­go che­vro­le­ta ma­li­bu. Wła­ści­wie nie tyle swo­je­go, ile na­le­żą­ce­go do Ar­mii Sta­nów Zjed­no­czo­nych, ale po­nie­waż Pul­ler był człon­kiem tej ar­mii, pew­nie wy­cho­dzi­ło na to samo.

List wy­ra­żał nie­po­ko­ją­ce oba­wy... Wła­ści­wie pró­bo­wał dzwo­nić do niej tyl­ko raz. Może po pro­stu wy­szła do le­ka­rza. Star­si lu­dzie spę­dza­ją mnó­stwo cza­su w ga­bi­ne­tach le­kar­skich. Na co ja­sno wska­zy­wał choć­by przy­kład ojca.

Pul­ler wes­tchnął. Pod wie­lo­ma istot­ny­mi wzglę­da­mi nie był to jego pro­blem. Oj­ciec praw­do­po­dob­nie o wszyst­kim już za­po­mniał. On sam nie wi­dział się z ciot­ką od bar­dzo daw­na. Nie była czę­ścią jego do­ro­słe­go ży­cia. Co in­ne­go w dzie­ciń­stwie. W pew­nym sen­sie za­stę­po­wa­ła mu wte­dy mat­kę, któ­rej przy nim nie było, bo po pro­stu być nie mo­gło.

Tyle lat póź­niej Pul­ler wciąż miał żywo w pa­mię­ci chwi­le spę­dzo­ne z Bet­sy Si­mon. Gdy po­trze­bo­wał cze­goś, cze­go w jego ży­ciu zwy­czaj­nie za­bra­kło, spie­szy­ła mu z po­mo­cą. Do­sta­wał od niej to, cze­go po­trze­bu­ją mali chłop­cy. Cze­go nie mogą dać im oj­co­wie, na­wet je­śli są bli­sko, a oj­ciec bli­sko nie był. Cał­ko­wi­cie po­chła­nia­ło go ko­men­de­ro­wa­nie ty­sią­ca­mi lu­dzi, wy­da­wa­nie roz­ka­zów, by dzia­ła­li nie tyl­ko we­dle re­guł woj­sko­wych, ale i jego wła­snych. Bet­sy Si­mon wy­peł­nia­ła tę pust­kę. Wte­dy była dla nie­go sza­le­nie waż­ną oso­bą. Roz­ma­wiał z nią o wszyst­kim, za­rów­no o kło­po­tach, jak i o suk­ce­sach. Po­tra­fi­ła cu­dow­nie słu­chać. Z cza­sem Pul­ler zdał so­bie spra­wę, że udzie­la­ne mu przez nią w okre­sie doj­rze­wa­nia rady były for­mu­ło­wa­ne tak spryt­nie, że uzna­wał je za swo­je wła­sne po­my­sły.

Po­zo­sta­ło mu jesz­cze tro­chę urlo­pu. I tak nikt się nie spo­dzie­wał, że zja­wi się w pra­cy. Nie może od­wró­cić się do tej spra­wy ple­ca­mi.

Ani do ciot­ki. I nie wy­ni­ka­ło to z czy­ste­go al­tru­izmu. Pul­ler za­sta­na­wiał się, czy ciot­ka nie po­mo­gła­by mu jesz­cze raz przejść przez trud­ny mo­ment w ży­ciu. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o ojca. Wła­ści­wie z ni­kim nie roz­ma­wiał o tym, co wy­da­rzy­ło się w Wir­gi­nii Za­chod­niej. Na­wet z bra­tem. A choć po­wie­dział mu, że nie po­trze­bu­je o tym ga­dać, praw­da wy­glą­da­ła ina­czej. Jed­nak­że bra­ko­wa­ło mu ko­goś, przy kim czuł­by się swo­bod­nie.

Może ciot­ka oka­za­ła­by się taką oso­bą. Nie po raz pierw­szy.

Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że po­je­dzie do Pa­ra­di­se.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] DEA (Drug En­for­ce­ment Agen­cy) – ame­ry­kań­ska agen­cja rzą­do­wa do wal­ki z nar­ko­ty­ka­mi (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki).


[2] Sun­set by the Sea (ang.) – za­chód słoń­ca nad mo­rzem.


[3] The Flo­ri­da Pan­han­dle – nie­ofi­cjal­ne okre­śle­nie pół­noc­no-za­chod­niej czę­ści sta­nu Flo­ry­da, pasa lądu o dłu­go­ści ok. 320 km i sze­ro­ko­ści 80–161 km.


[4] Pa­ra­di­se (ang.) – raj.


[5] USDB (Uni­ted Sta­tes Di­sci­pli­na­ry Bar­racks) – Woj­sko­wy Za­kład Kar­ny Ar­mii Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


 


[image: cover4]







OEBPS/Images/image00028.jpeg
owar

Przetozyta z angielskiego
Beata Hrycak

W

WYDAWNICTWO
'DOLNOSLASKIE





OEBPS/Images/image00027.jpeg
Seria z Johnem Pullerem

Dzien
Zero

Towar





OEBPS/Images/image00026.jpeg
Towar





OEBPS/Images/cover00039.jpeg
SLABY ﬁ ZBRODN!
),

Bestsellerowa seria z Johnem Pullerem
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Mroczna tajemnica w sercu raju

Agent sledczy John Puller dowiaduje sie o $mierci swojej ciotki.
Ciato znaleziono na jej posesji, w miejscowosci Paradise na Florydzie.
Zdaniem lokalnej policji doszto do wypadku. Puller udowadnia jednak,
Zze w sprawe byty zamieszane osoby trzecie.

Pozornie miasteczko Paradise wydaje sie utozsamieniem swojej rajskiej
nazwy. Ale Puller, zagtebiajac sie w $ledztwo, odkrywa, ze miejscowej
spotecznosci blizej do piekta niz raju.

Seria z Johnem Pullerem
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